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PISM O W YŁĄ CZNIE POŚW IECO NE W YJA RZM IAJA CĆJ SIE  POLSCE.

ARTYKUŁ NADESŁANY.

W  tych  czasach o g ło sz o n ą  zo sta ła  w  P a ry ż u  książeczka z 
c*lerech n ie sp e łn a  s tro n n ic , a  przecież w ięcej zaw iera  z d ro ­
wych m yśli, ja k  d z ie ła  w  licznych  tom ach na zachodzie ce­
lem galw anizow ania  zuży tych  zm y słó w  w ydaw ane .

K siążeczka la  p rz y p isa n ą  je s t K sięciu A. C zartoryskiem u, 
k tórego c ię żk i sześc iokonny ekw ip a ź, (jak  m ów i au to r) każdy  
n‘emal E m ig ran t ju ż  w y p r z e d z i ł— w ięcej też p ra w d  szczę­
t y  eh n ik t jeszcze C zarto rysk iem u n ie  p o w ied z ia ł. — Autor 
bezim ienny nie bierze w zoru  z dz ienn ika  C entralizacji, k tó re j 
Głos czczy a w rzaśliw y , jako  dzw on w  bajce K rasick iego  — 
a'e w  poszuk iw aniu  ducha n a ro d o w eg o , w  ocenieniu jego  po ­
sady i k ie ru n k u , m iark u je  sw oje uw ag i — pyta się sam siebie 
c*y K sięcia m ożna oczyścić z p ierw iastków  p rzec iw n ych  d u ­
r o w i  po lsk iem u  — zw raca  baczność sam egoż C zartoryskiego 
113 N aród Polski — to w ielk ie  narzędzie  Boże — « zastanów  
się Mości K siąże , m ów i, n ad  ch arak te rem  N arodu po lskiego i 
Pomyśl : ja k ą  sp raw ę  p o leconą ma sobie ten N aród od B oga.... 
a polem  p rzystosu j u s iło w a n ia  sw oje do tej w ielkości F orm y  

i uw aż dobrze : czy liś  ju ż  z a ją ł  w  uczuciach  n a ro d o ­
wych m iejsce p rzew odn ika  i pochodn i, » — Autor tłóm aczy  
Ze n arody  sam ow olnie  u p a d a ją — d u c h , s i ła  isto tna , opu­
szcza je ,  g d y  się p o d d ad zą  sam olubstw u, p ró żn iac tw u  um y­
słow em u i rzeczow em u — a u to r m ów i : « Rassy s ą  to u rn y  
howe dla s ta ry ch  d u ch ó w  Gdy się c ia ło  jak ieg o  n aro d u  ze­
starzeje i w ielkości duchow ej n ie  odpow iada — d u chy  zaczy­
nają  w ie lk ą  m ig ra c ją , szu k a ją  dom ów  lepszych , jaśn ie jszych , 
%>szemi o rganam i o b d arzonych . » — P ra w d a  ta (jeżeli ośw ia­
tę nazw iem y s i łą  d u ch o w ą , d o p e łn ia ją c ą  jak ieg o ś obow iązku) 
Już od d aw na w ielu  h isto rykom  zn an ą  b y ła  — u trz y m u ją  oni, 
że ośw ia ta  przechodzi z n aro d u  do n a ro d u  — a n aw e t ta s i ła  
ducha idzie z p o łu d n ia  ku  p ó łn o c y  —  zn a jd u jąc  tam  polęŁ 
ttniejsze lu d y  do dojścia do oznaczonego celu.

W  sk u tk u  a u to r  m aluje Po lskę, to je d y n e  po dziś dzień w y ­
tężen ie  duchow e ca łe j S ław iańszczyzny  — oto s ą  jeg o  s ło w a  : 
* S łow iańska  rassa  je s t jed n a  z ra s  p ó źn ie jszy ch .... na p rz y ­
szłość przez Boga p rzy g o to w an y ch . C h o ć w z m y sła e h je jn ie p o -  
ttazuje się jeszcze ta doskona łość  — to w szakże w  rozum ow a­
niu w  pojęciu  — co m ów ię — w  samćj n aw et szybkości m a- 
lerjalnej języ k a  la w yższość spostrzegać się d a je : — Polak 
Wszystko to  co F ra n c u z ....  uczyni — najp ierw szem u fra n ­

cuskiej rassy  cz łow iekow i nie u s tą p i;  F rancuz zaś — choćby 
tysiącznych  rozum ow ych  logogry fach  b y ł  nadeń  s iln ie j­

szym to w  rzeczach .... k tó re  n a tu ra  sam a d a je ... .  u stąp ić  
tnusi; — w ięcej pow iem ! — lite r  n iek tó ry ch  s ło w iań sk ich  nić 
łvy m ó w i; zda się : że m urem  chińskim  przedzielony od n a ­
szej w szystko m ogącej n a tu ry . — A cóż dop iero  w  u m y sło w o - 
801 1 Potędze d u c h a ! — F ran cu zó w  zalćm czynność : szw ęda-
n iek stS ciągło  za  n isk ić m i d o c ieka n ia m i pra w  postępu  może 

dla nas d o sk o n a łą  ig ra sz k ą ... ale nie w zorem  p rzy sz ło - 
SCl 7~ n ie fo rm ą — nie  n ad z ie ją  d la  d u c h a ....  » — Dalej au to r  

0 i p o ró w n an ie  Polski dziś p rzez  czyn silącćj się ob jaw ić, a 
" tę c  szukającćj p rzew odn ika  — a  C zarto rysk im , k tó ry  czeka 
f a  n ią  z g o to w ą  k o n sty tu c ją  fran c u zk ą , ażeby  jćj duch a  o k ie ł­
zn a ć . —  A utor w spom ina także  o tych  panach  co ż y ją m y ś la -  

obcem i, zgadu jąc  je  i u k ła d a ją c  w  lite ry , jak o  psy  w y ­
tężo n e  na  ja rm arczn y ch  tea trach . —  Ustęp ten brzm i jak n a ­
stępuje : u T a p ierw sza ra ssa  św ia ta ... rassa p ierw sza  w  S ło -  
sytańszczyznie— la Po lska —  ch c ia łab y  się dziś w y raz ić  przez 
iczbę i w y m ia r ;  szuka przeto  osoby , chce się uczynić w idzia l­

n y  poddać się pod m ia rę  i cza s;  Ona (k tó ra  je s t n ieśm ierte ln ą  
ez m ia ry  i c z a su ....  w ie lk ą  ja k  Bóstwo jak ie  o p rzyszłośc i

K w a rta ł  II .

zam j ślone) chce teraz abdy k o w ać  : z nieskończoności p rze ­
m ienić się w  skończoność i w idz ia ln o ść! — A w asza Księcia 
M ość... n ib y  — p taszn ik  n a  usad cc ... czekasz na  n ią  z k o n sty ­
tu c ją  francu zk ą , sia teczką : abyś J ą  z g ło w ą  n a k r y ł  jako 
szczyg ie łka  i do życia  konsty tu c ijn ie  k la tkow ego  p rz y m u s ił . 
K tóż w in ie n ? ... czy m y ... k tó rzy śm y  K sięcia p taszn ika  odb ie ­
g li?  czy K siąże ... k tó ry ś  się nam  z k la tk ą  fran c u zk ą  i zc
zw ierc iad łem  — jak iego  u ż y w a ją  na  p taszki — p o k a z a ł? ......
sądząc  : że nas sam ych u ło w isz  na d a w n ą  n aszą  p ó łf ra n c u z k ą  
k a ry k a tu rę  i m im o w oli naszej szczęśliw ym i w  p taszk am i 
sw ojej uczynisz . Lecz m y ... Mości K siąże ... an i p a ty k ó w  do 
skakan ia  an i p ro sa  z łoconego  nie chcem y. — A lu d z ie  w ielcy  
n a s i  n ie p o trzeb u ją  dow odzić ta le n to w i m o cy ... c iąg n ąć  w o ­
dę  ze studzień  artezy jsk ich  w  łu p in a c h  orzechow ych  albo (jako 
m opsy w yuczone) zg ad u jąc  i p isząc  m yśli francuzk ie s ła w ia ń -  
skiemi ab eca d ła m i; ale c h c ą  zająć p raw d ziw ie  m iejsce po- 
trzebue na św iecie i czynić to : czego in n e  ra sy  pom im o n a j­
lepszej w oli uczynić  nie m ogą. » T ych  to w 'łaśnie  p anów , co 
ż y ją  obcem i m yślam i, co w  w o jn ie  1851 r . ,  a naw et w  osta­
tnim  ru ch u  K rakow skim  n a ig ra w a li się duchow i n a ro d o w e­
m u ; tak  A utor w  innera m iejscu cechuje : « Polska w  osta­
tnich czasach p o p e łn ia ła  grzech  przez, u rą g a n ie  ciągłe ducho­
w i  po łączo n e  z zam iłow an iem  w y tra w io n y c h  n ib y  d ośw iad ­
czeniem m a ły ch  ludżi — p ow iatow ych  o ra k u łó w  — k tó rzy  
w ydaw ali się L u d ź m i c z y n u  a w  istocie by li ty lko  stróżam i 
w łasnej godności, k tó rz y  żadnej narodow ej m yśli po jąć  n ie ­
z d o ln i... jeże li pozw ala li się na  chw ilę  przez  kogo u ło w ić  — 
to ty lk o  n a  haczyk  in teressu  o sło d zo n y  m iodem  m iłośc i w ła ­
snej. «

T akich  to ludzi najw  iększą  część, pow iada  A utor, zg rom a­
d z ił o ko ło  siebie C z a rto ry sk i« u c z y n ił n aw et nad n im i cudo  k a ­
z a ł  im się w yrzec  « s ła w y  pow iatow ej i n ieom ylności p ro w in - 
cjonaluej o k a z a ł m ieć p rzekonanie  « że R ząd k onsty tucijny  
w szystk ie ich talen ta  re to ry czn e  i w ojskow e nagn ie  do jednego  
celno  — dodaje A utor,C zarto rysk i z w ięk szy ł ten orszak  lu d ź ­
mi n ęd zy  i sm u tk u  w ygnańczego  — a chociażby ich s i ł ą ,  N a­
ró d  p o tra fił  zy a lw a n izo w a ć  — o czem w ą tp i —  to p rzecież ca­
ła  la robo la  pow ali się o p rz e d  P olską  ideą  — bó u siło w a n ia  
Księcia na  w spak  duchow i narodow em u i d ą — b ę d ą  w ięc  
przez n a ró d  z rz u c o n e — jak o  szaty  k ra jem  i lek k o śc ią  c ia łu  i 
k lim atow i polskiem u n ie  p rzyzw oite . K siąże bow iem , w yrzuca  
A utor, cofasz P o lsk ę ! ...  a żad en  n a ró d  jeszcze ... od stw orzen ia  
św ia ta ... n ie b y ł  w dzięczny za w s te czn ą  im p u ls ją ; ale owszem  
z a c ie ra ł w szelkie ślad y  podw ójn ie  w y b ity ch  k roków  sw o ich  i 
w s ty d z ił się : jeże li p rzesz łość  sw o ją  znów  p rzed  so b ą w  p rz y ­
szłości z o b a c z y ł! .. .  N arody  bow iem  p o d łu g  s łó w  P a w ła  S. — 
m ają  D ucha... a Duch n iew ym ów nem i w zdychaniam i m odli się 
za n ie ...  one w ięc  jak o  c ia ła  n ie  w iedząc  czego p ra g n ą . . .  po- 
ru c z a ją  żąd an ie  sw oje D ucha m odlitw om  ; pozbaw ioue w ięc 
n aw e t m yśli i w o li ch cą  jed n ak  zaw sze cel w ła sn y  i m y ś l w ła ­
sn ą  m o d litw ą  n ib y  W zdychającego Ducha w yrw ać niebiosom . 
Kto p rze to  na  p o w ierzch o w n ą  bezm yślność i beMrtSfę-■**—i: 
nie o olę n a ro d u  ra c h u je ...  są dząc  : iż now ąm yiF rjiw it-e . 
d anie  w  se rcu  n a ro d u  obudzi spo tka się ze |iu ęm .,,>7 pH‘ 
w lą  a se rdeczną n aro d u  żąd z ą  i tak ja k  w ijh/a K s. M oA 
dziw ić się będzie

• i tak ja k  w |  
że an i sn u  rozp ro szy ć  isię będzie — ze an i sn u  rozp roszyć  ą p r m e  \vy-rażonć 

w  sło w ach  żądzy  pokonać i zniszczyć n ie b y f e  s ta ń ie .tó  ’ .
Po lej p ierw szej części, k tó r ą  Autor w p ro st do C z artó ry ąk ię ,.. 

go stosuje — w  d rug ie j m aluje Polskę rep re z ta tju ją cą  cAIą-^ 
s łow iańszczyznę — P olskę , do k tó rć j zebraw szy  się w szystk ie 
p ierw iastk i s ło w ia n iz m u , w y try sn ę ły  z ło tą  w olnością . —  Oto 
są  s ło w a  A utora : u S ło w ian ie  są  czynn ikam i w o 1 u ości dii C ho-*',  
w ć j.' O ddaw na ju ż  system at W . K niaziów  M o sk ie w sk ic h
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z a c z ą ł tę w olność c h a rak te ro w ą  S ław ian  spędzać z ziemi o- 
b licza. —  W  p ierw szych  w ięc  czasach S ław ian izm u Polska po ­
kazuje się : jako w ielk ie  słoneczne W o ln o śc i m o rze ;  a dw ie 
odeń g w iazdy  (niby tego samegri k o lo ru , a piękniejszej może 
ja sn o śc i... bo ku ciem nym  stronom  idące) N ow ogród '! Psków  
św decą na p ó łn o c y . — Jako  zaś w  św iecie m aterja lnym  nic 
n ie  g in ie  — ale w szystko przem ienia  się  — tak też podobnie i 
w  św iecie Ducha. — N ow ogrodzkie p rze to  i P skow skie p ie r ­
w ias tk i jeszcze aż d o tąd  s ą  w  s ław ian izm ie  do odk ry c ia , je ­
szcze gdzieś pod g robam i i pop io łem  p a lą  się niezagaszone. — 
Dziś przeto  jeszcze s ą  D uchy, z k tó ry ch  K siąże w y c ią g n ą łb y ś  
łz y  rzęsiste  w spom nieniem  dn ia tego, w  k tó ry m  dzw on w ie lk i 
sejm ow y  w  P skow ie  zdejm ow ano . — A k loby  usty  ludzkiem i 
ostatn i ję k  lego dzw onu  naśladow ać p o tra fił — u s ły sz a łb y  
echo p łaczu  z ró żn y ch  k ą tó w  R ossji p rzy la tu jące . — Dziś j e ­
szcze — pew ien jestem  : że cz łow iek  gdzieś nad  W o łg ą , zie­
m ię o rz ą c y ... p łu g  za trzy m aw szy ... z a p ła k a łb y  i sp o jrz a ł w 
dzw on iące  sk o w ronkam i n ieb iosa — g d y b y  m u kto p ow ie­
d z ia ł ow e s ło w a  k ro n ik a rza  po zgubionej w olności stan  d u szy  
jeg o  m alu jące : p a lr z a liśm y  n a  ziem ig  : — ona sig n ie  rozstą ­
p i ła .  — P a tr za liś m y  n a  niebiosa : — n ie  m ożna było ulecieć  
bez sk rzyd e ł. Mości K siąże je s t to k rzy k  Polski : bo N ow ogro- 
dz ian ie  i P sko w ian ie  to potćm  w y k rad li się z c ia ł n iew oln i­
czych i Polakam i zostali. — A tara w  puste  k o śc io ły  w eszły  
D uchy czengiskańskiej u ro d y ... sp rzec iw ia jąc  się się p raw u  
w ielk iem u m ig ra c ji D uchów , k tó ra  jes t z p o łu d n ia  ku p ó łn o ­
cy . — Cząstki w ięc te w olności duchow ej z e b ra ły  się s i ł ą  n i­
b y  w zajem nej a ltrak c ji śc iągn ię te  w  j e d n o — w  jed en  N aród 
Polski — i zbite m ocą zejścia w y b u c h n ę ły  p raw d ziw ie  szalo­
n ą  s i ł ą  w olności z ło tej. »

Po tym  ustęp ie , A utor daje  na jp iękn ie jszy  obraz organizacji 
P o lsk i, naw et cielesnego je j p o rząd k u  — naznacza p raw dziw e 
m iejsce rew o lucjom , niepodziela u s iło w a ń  re fo rm ato ró w  za­
chodu , k tó rzy  z pom inięciem  D ucha, pośw ięcili sw e prace ty l­
ko  poszukiw aniom  na  d rodze po trzeb  cielesnych — chcąc  je 
zaspakajać w  każdym  cz ło w iek u  pod je d n a k ą  m ia rą  średn io  
jeom etryczn ie  p ro p o rc jo n a ln ą . — A utor op ie ra jąc  się na  hislo- 
r ji  o jczystej, zdaje sie b ron ić  naw et liberum -reto, k tó re  p rzy  
m ora ln y ch  konfederacjach , n ie pon iżone aż do sprzedaży  
ru b le  — b y ło  ty lko  w y b u ja ło śc ią  tej z ło te j w olności, w e d łu g  
k tó rej ty lko  zdo ln iejszy , dośw iadczeńszy , m nićj zdolnym i 
m ó g ł rządzić . — O tó s ą  s ło w a  A utora : « W olność la w szak­
że b y ła  d u c h o w ą  w  p ierw otnćm  pojęciu  a z tą d  pozbaw iona lej 
ob rzy d liw o śc i, k tó ra  na dzisiejsze cielesne kom un izm y  i p u r ­
purow e dem okracje  u p ada. — Szło  tam  o R z ą d  w  k to ry m b y  
duch  w yższy  n ie s łu ż y ł  n iż szem u ... n ie  zaś o p o staw ien ie  cie­
lesne  w szystk ich  pod j e d n ą  m ia rą  p o d łu g  średn iej ludzkiej 
u ro d y  zro b io n ą , do k tó re j n ied o ro sły ch  żadna ludzka s i ła  nie 
d o c ią g n ie ... a w yższych  chyba ucięciem  g łó w  — zrów nać i 
p rzystosow ać po trafi. — 0  rów n o śc i w ięc cielesnej m ow y na­
w et n ie b y ło .. .  S tarano  się je d y n ie  o w olność ja k  najw iększą  
w  form ach R z ą d u ... ta k ...  ab y  ro sn ą c y  w piękność duch nie 
m ia ł  żadnćj p rz e sz k o d y .— Jakoż w kró tce  dusze się n iektóre, 
choć w  n ieurzędniczych  c ia łach  —  do sw ojej w ielkości po­
c z u ły  i z krajem  się ca ły m  z ró w n a ły . — G dyby w ielka M i­
ło ść  R zą d o w a  i ro sn ący  D u ch  K r a ju  p rz e ró s ł je  b y ł  i
w ie lk o śc ią  sw o ją  — n iby  k o p u łą  o g ro m n ą  — p rz y c isn ą ł — 
s ta n ę ła b y  p raw d z iw a  I lie ra rc h ja  na  św ięcie podług  za s łu g i  i 
mocy duchow ej zb u d o w an a ... w  k ry sz ta ł  śc ię ta ..! porządk iem  
p raw d z iw y m  cielesnym  ob jaw ia jąca  się : gdzie  wszelka rewó- 
locja ze zw ierzęcych  sam olubnych  passji m u sia łab y  pochodzić, 
a  w szelki Rząd z m iło snego  ducha i p o rząd k u  w y p ły w a ć .— 
T aki b y ł  id e a ł  duchow y  R epublik i, do k tó rego  Po lska  — p o ­
b raw szy  w szystk ie  s ła w ian izm u  w olnego cząstk i — d ą ż y ła . » 

K ończąc A utor pow iad a , iż na  ten Polski id e a ł duchow y  od- 
d aw na n apada od W schodu M ongolizm  — a od Z achodu  For­
m a , czyli z w y k ły m  języ k iem  k o n se rw ac ja , a k tó rą  n a jw y b i- 
tn ićj A ustrja i Papizm  dziś w y o b ra ż a ją . — M ongolizm  dziki, 
n ap ad a jąc y , r u c h a w y — a w ięc zm uszony często się m odyfiko­
w ać. —  Straszniejsza F orm a, bo w szelki ruch  k ręp u je  — ona 
to je s t  zabytkiem  sta rego  pogańskiego św ia ta  rzym skiego  — 
ona zaraz  w  pierw szych chw ilach  ja w ią c y  się C hrystjanizm  
p rz y g n io tła  — nie d a ła  m u się zrealizow ać — zaledw ie po ­
z w o liła  za jąć  się uszczęśliw ieniem  in d y w id u ó w  nielicznych, 
a ru ch  ca łe j ludzkości jeszcze po dziś dzień poganizm  p ro w a­

dzi : czyli ja k  ła d n ie  A utor p ow iada : C hrystjanizm  pogodził 
się w zastosow aniu  z Bogami obalonego sta rego  Rzym u — u- 
s tą p ił  im  w ażniejszego stanow iska . — Dalej A utor loicznie za­
pa tru je  się na p ie rw szą  rew o lu c ją  fran c u zk ą  — a  m ożnaby 
dodać i na dzisiejsze w ysilen ia  Z achodn . — W eźm y bowiem 
najbardziej n ib y  posun ię tego  francuzk iego  rep u b lik an in a  — 
K atolika — P ana Buchez —- sili się on , jak b y  w ytłóm aczyc, 
ob ron ić w kato licyzm ie w szystk ie  choćby najpo rządn ie jsze  f<>' 
rem ki — od poganizm u n ab y te  —  w  zastosow aniu  zaś nauki 
Chrystusow ej pan Buchez zaledw ie zaspokojenia po trzeb  ciele­
snych się dom yśla . — W spom inam y tu o panu Buchez, bo jest 
kilku  P o laków , a na ich czele b y ł  O rdęga, k tó rzy  m yśli tegó 
francuzk iego  filozofa o d g ad u ją  — i u k ła d a ją c  je  abecadłem  
sła w iań sld em , przedstaw  ia ją  Polsce jak o  zb aw ien n ą  potraw ę- 
Ale w ró ćm y  do o p o w iad an ia  Autora : o Na la k ą to  p rzyszłego  
rzeczy p o rząd k u  Rodzice (Polskę) sz ed ł ze W schodu Mongo­
lizm ... a z Z achodu  straszn iejsza odeń Form a  p rzez Rzym da ' 
w n y  pogańsk i na C hrystjan izm  w ło żo n a  — fo rm a  n ie  podbiciu  
ale oporu. — Straszniejsza w ięc  od M ongolsk iej... bo pozba' 
w ioną ru c h u .. .  m ająca za h a s ło  — s /ą /! ,,,  za n a u k ę — nie  bu­
d u j ale popraw ia j. Gdzie ona w eszła  lam  w szystko  sta re  p rzy ­
ję to  : K odex Ju s ty n ia n a  —• fiilozofię A rystolesa — pan o w an i3 
spadkiem  k rw i idące — niew olę L udu . 1 E w angelja (k tó ra  jest 
c a ła  n a u k ą  ducha) tak ró żn a  od m itologji (k tó ra  je s t pojęć o 
św iecie fizycznym  i duchow ym  k rysta lizac ją ) p o g o d z iły  się ż 
sobą  w  cyw ilnym  rzeczy p o rząd k u . E w angelja  naw et zgodzi' 
ł a  się jako  s łu żeb n ica  Ruth — In d y w id u a  zbaw iać i k łosów  
sam otnych na  polu n a ro d ó w  w y sz u k iw a ć ; gdy  tym  czasem 
ogółem ruchu  z a ją ł  się Jo w isz  z  c a łą  O lym pijską  g ro m ad ą . —T 
Ten to straszn y  m ocarz (p rz y w o ła w sz y  sobie raz  n a  pomoc 
daw ne Rzym skie duchy) Syllę u b ra ł  w  M arata  kaflau  i czer- 
w o n ąk am ize lk ę ,n aw et c h o ro b ą  p o d o b n ą  do Syllanskiej zaraził- 
M aryuszow i pozw olił w dziać jed w ab n e  pończochy i pokazać si? 
ze srebnem i k lam ram i na trzew ik ach , m nóstw o R etorów  w  sa­
d z ił  w  ptasie c ia ła  francuzkie — zm ów nic p o ro b ił  dz iw ne ge­
stó w  telegrafy  — R epublikanizm  c a ły  Rzym ski na  m ów nicy 
o b ja w ił — potem  p rz y z w a ł C ezara  w  g rzybkow ym  kapelusza 
i k a z a ł m u to w szystko  w ym ieść z w id z ia ln o śc i p a ła c u  — al­
bow iem  Jow isza m yśl o św iecie b y ła  ju ż  d o p e łn io n ą  ogłosze­
n iem  des droits de l ’h o m m c..,. to je s t  p raw  c ie lesn y ch ... k tóre 
m a w szelk i cz łow iek  do p okarm u  do w o d y  i do lasu . »

Ja k  p rędko  tę F o rm ę , k o n se rw a c ją  rozb ije  jak a  s iła  zew u?' 
trzno , pchn ię ta  m oże m im ow oln ie, ja k  n a ó w  s ta ry  zb u tw ia ły  
Rzym —  czy znow u ludy  z p ó łn o cy  p rz y jd ą  na  p o łu d n ie , aże­
by  dziś C hrystjanizm  p rzyw ieść  do pierw szej czystości ? — Bóg 
sam ty lko  w ie, Jednakże jeden  z w ieszczów  polskich napisać 
przed  k ilk u  la ty  — iż w kró tce  lud Polski pójdzie do Rzym 11' 
ażeby  sw em i lancam i podeprzeć p ę k a ją c ą  się d z iś  k o p u łę  k o ' 
śc io ła  P io tra  Ś°. Jest także sta ra  p rzepow iedn ia  u Ily rijczy- 
k ó w  — w e d łu g  k tó rej Po lska ma upaść — ale s iln ie jszą  p° ' 
w stan ie, i ludow i ily rijsk im u  k ajdany  pok ru szy . Z da się , źe 
Bóg po lec ił ju ż  lu d o w i po lsk iem u ażeby z rea lizo w ał na świ®' 
cie p raw d z iw ą  D em okrację C hrześciańską . Dla d o p e łn ien ia  te® 
w ielk iego obow iązki) —  Po lska  m usi być w p rzó d y  s i lu ą - "  
przez w ła s n ą  m yśl stanąć  — m usi się w przó d y  ukon sly tu 0'  
w a ć — Mongolizm z siedzib  s ła w iań sk ich  w ypędzić . MyW® 
się T ow iańszczyzna, g d y s iły n ą s z e  przed ob jaw ieniem  się  to F  
rzucać ch c ia ła  — w ja k iś  s ła w ian izm  gm atw ać. Dziś nie B>® 
innej ży jącej słow iań szczy zn y , ty lko  Po lska. Gdzież jes t in°3f 
szczep— coby podobnie ja k  Polski k rz y ż o w a ł się d la wolfl0' 
śc i?  — B yłoby  w ięc grzechem  opuszczać w łasn eg o  d u cha, tak 
p iękn ie  pojm ującego obow iązek — i w ik ła ć  się w jak iś  ob cy  
Nie p o sz ła  też E m igracja za Tow dańskim  — znać ż e  jego  duch 
n iższym  jest od em igracijnego . I z p rzy jem n o śc ią  dziś się 
w iadu jem y, ż e , w ypadk i K rakow skie n a  Tow iańszczyznę t<*k 
że w p ły n ę ły  — od tąd  w y łączn ie  P o lską  ma się ty lko  ząjni® 
w ać. Tej refo rm y  serdecznie w inszujem y stronn ikom  T ow ia11̂  
sk iego . P ra g n ie m y , ażeby w szystk ie s i ły  polskie harm oniż0 
w a ły  się — k o n c e n tro w a ły  — a nade w szystko, ażeby*01'  
w szyscy zgodzili się na jed n ę  p o tężn ą  m yśl — w  zasadzie 
ch o w ą  — w  zastosow aniu  m o ra ln ą  — bez czego, an i św iat n 
zrozum ie, ani Bóg d z ia łan iu  p o b ło g o s ła w i.



31 —

In tryg i panów  : L elew ela , W orcella , Z w ierkow skiego  
i  W ysockiego.

O powiadam y historją.
Daw no już K om iteta francuzkie istn ia ły , a w  Belgji 

°pinja publiczna m izernem  dziennikarstw em  bynaj­
mniej niepodnoszona, żadnej m anifestacji za sprawą  
Polską nie zro b iła . W yp ad ło  użyć stosunków  partyku­
larnych i znajom ości osobistych , żeby potrzeba K om ite­
tu b y ła  uznaną — a p ew n ie  tej pracy nie zadali sobie  
ani L elew el ani W orcell. K om itet sta n ą ł i bardzo pow a­
bny przez w zgląd  na osoby, jak ie doń p rzy stą p iły . Na 
Prezesa p o w o ła n o  P. Y an M eenen, prezesa sądu najw yż­
szej instancji i rektora U niw ersitetu  W olnego . W nim  
ty ła  powaga w iek u , nauki i za słu g i dla spraw y belgij­
skiej. M iejsce w ice  prezesów  zajęli : de M erode, teść  
M ontalamberta i Y erhaegen naczeln ik  partji liberalnej w  
®elgji. Sprzeczn i i g w a łto w n ie  ścierający  się  w izb ie , 
Podali sob ie ręk ę  w  K om itecie. Obok nich  znaleźli się  : 
G endebien, przyjaciel P o lak ów  i coroczn ie przew odni­
czący obchodow i 29 listopada, Dum ortier katolik  i Ca- 
stiau radykalnym  nazyw any, obadwa c z ło n k o w ie  i z b y ; 
Jenerał Le H ardy de B eaulieu ; urzędnicy  m iasta, adw o­
kaci, notarjusze, kupcy. Sw oim  sk ła d em  B elgow ie da­
wali Polakom  p iękn y p rzy k ła d  do naśladowania, a na 
drugie'm zaraz posiedzeniu  objaw ili życzen ie , aby się  
znoszono z niem i za pośrednictw em  T yszk iew icza , W or­
cella i T yszk i. W ła śn ie  w  tej chw ili T yszk iew icz  znaj­
do w a ł się  w  Paryżu, przez K om itet uproszony i w ypra­
w iony. W orcella  jak iś Francuz zabrał do Londynu i lam  
targu o  Z jednoczenie d o b ił, a n ie b y ło  s i ły ,  aby jego, 
Prezesa, na m iejsce czynności em igracijnej sprow adzić. 
Myszka 8am jeden p o z o sta ł, a św ieżo  zaszczycon y zaufa­
ł e m  w sp ó ł-ro d a k ó w  w  B ru xelli, c z u ł  się  dosyć m o- 
c nym , żeby naglącym  potrzebom  p od ołać. P rezes K o­
m itetu B elgijsk iego d o sta rczy ł mu funduszu i n iew inn e  
ofiary zdrady K rakow sk iej Znalazły opatrzen ie. Powrót 
T yszkiew icza Stosunków  jego  z K om itetem  nie z m ien ił,  
bo T yszk iew icz  w rozrachow anie  wsparcia nie w d a ł się , 
choć za n ie b y ł j  je stg o tó w  przyjąć najszerszą odp ow ie­
dzialność, ale natom iast u ż y ł w szystk ich  sw oich  w p ły ­
w ów  i znajom ości, w rządzie, u reprezentantów  i w szy ­
stk ich  lu d zi pew nego znaczenia , aby w sparcie rządow e  
dla przybyw ających w yjednać —- kilku  już one o trzy ­
m ało , dla reszty jest nadzieja. Przez ca ły  ten b ieg  czasu  
oienery em igracijn i to p rzćw łó czy li się  z m iejsca na 
m iejsce,szachrow ali, c ia ła  ukonstytuow ane sprzedaw ali, 
ty tu ły  i pateula u cudzoziem ców  otrzym yw ali, to z n o ­
wu roznośili k ła m stw a  i spotw arzali tych , co im  w bru­
dnych robotach oporem  stanęli. T ak, K om itet Zjedno­
czenia zd ezertero w a ł do T ow arz. D em o. i dezercją jego  
cz ło n k ó w  w y w o ła ł  — E edochow sk i w y jed n a ł, że w e  

,rańcji n ikom u ż o łd u  nie dano, k to  się  do T ow arzystw a  
me w p isa ł, z d łu g u  naw et osob istego, w  kraju je szcze  
śc ią g n ię te g o , nie u iśc ił się  z tegoż pow odu —  W ysock i, 
zbieg z pod K rakow a w  dniach czyn u, od Francuzów  
W ziął nom inacją na P rezesa R ządu P ow stańców  — 
^ w ierk ow sk i r o zn ió s ł po Paryżu, że T yszka za b ra ł z 
K om itetu  B elgijsk iego 12,000 franków  (w p ły w  zaledw ie  
P rzeszed ł 4 ,000 — p o ło w a  je szcze  jest w kassie) z tych  
*,000 p r z y w ła sz c z y ł sobie ty tu łem  ja k iegoś w ynagro­
dzenia, a resz lę  o b ru c ił na intrygi polityczne — L elew el 
sł a ł  mu w szy stk ich  Ż ydów , N iem ców  i Cyganów, k tó -  
•ych  nigdy nie zabraknie gdy idzie  o pieniądz — W or­
cell nakonicc zg ro m a d za ł w B ruxelli c a ły  szpital, żeby  
K om itet B elg ijsk i rozp ęd zić. P rzypatrzm y się  tej nędzy .

W orcell z jech a ł do B ruxelli 24 czerw ca i tegoż dnia 
w y sz ło  żądanie podpisane przez n iego , L elew ela , Z w ier- 
kow sk iego i W ysock iego , żeby K om itet zd esty lu o w a ł  
T yszkiew icza i T yszkę jako niegdyś um ocow anych przy

K om itecie przez W orcella  i L elew ela , a obecnie ich za­
ufania nieposiadających, w  sk u tk u  zaś tego , aby zapom i- 
n o w a ł L elew ela  i K ordaszęw skiego, jed y n eg o  dem okra­
tę p iętnow anego w  B ruxelli. Po tym  heroicznym  akcie, 
W orcel r u sz y ł do m iasta, o b szed ł w szy stk ie  karczm y, 
w y n a la z ł czterech  c z ło n k ó w  K om itetu, z k tórym i przed  
kitką m iesiącam i w ięcćj się  za jm ow ał interesam i belgij­
s k im i ,  niż spraw ą polską, i im , nie w iem y przez jakie  
pasm o k ła m stw  1 potw arzy, w y t łó m a c z y ł, że dem okra­
cja europejska tego  jedynego  czynu po nich oczeku je. 
B elgow ie pok lasnęli szarlatanow i, zw o ła n ie  K om itetu  
zo sta ło  u ło żo n e  na 2B, ale rozesłan ie  listów  odw leczon o  
praw ie do ostatniej godziny, bo żeby intryga się  ud ała , 
potrzeba b y ło  najm niejszej lic zb y  c z ło n k ó w  bodajby 
sam ych tylko sp iskow ych . Dotąd w szystk o  s z ło  dobrze, 
T yszk iew icz  i T yszka o n iczem  n ie  w ied z ie li, czterech  
B elgów  oszukanych  zn a la z ło  się na danem  m iejscu , pre­
zes ty lko  i jeden  z sekretarzy n iczego  nieśw iadom i, 
p rzy łą czy li się  do grupy. Przed tak z łożon y  tryb u n a ł  
w prow adzono zb aw ców  P olsk i : W orcella , L elew ela , 
Z w ierk ow sk iego  i W y so c k ie g o ; p ierw szy p ra w ił d łu g o ,  
ale n ie w iem y o częm , b o  ani prezes ani sekretarz n ic  
nie zrozum ieli i n ie um ieli nas objaśnić inaczej, jak  że 
sz ło  o destytucją i w ydanie p ien ięd zy  m ędrcom  V ersal- 
s k im — dwaj inni drzym ali dopóki W ysock i nie zabrał  
g ło su  i w nadętej postaw ie nie zd ek la ro w a ł, że przych o­
dzi z rekom m endacją na piśm ie od K om itetu Centralne­
go francuzkiego, że reprezentuje ow e  s ła w n e  T ow arzy­
stw o , co tak dzieln ie  w y w o ła ło  ruch K rakow sk i, że nim  
z a s łu ż y ło  sobie na cześć i p ód ziw ien ie  c a łeg o  św iata, 
że też sam e ma prawo do w d zięczn ości B elgów  a przede- 
w szystk iem  do pieniędzy przez nich zebranych . K olle-  
dzy pok lasnęli i m ów ca rycerz, s ia d ł tryum faln ie, ale 
w idać że perora nie tak szczęś liw y  w y w a rła  w p ły w  na 
B elgów  bo naw et sp isk ow i m ilcze li, a jed ęn  z obecnych  
na prędce z ro b ił sob ie tę uw agę : ąui est-ce donc ąue ce 
farceu r-ld , -il a  l'a ir d'un escroc po liliąue, i natychm iast 
ośw ia d czy ł, że n ie pojm uje w cale  ani celu  posiedzenia, 
ani ich  obecności na njem , że ca ła  pretensja opiera się  
na b łęd n em  pojęciu  i przedstaw ien iu , bo T yszk iew icz  i 
Tyszka nigdy nie rep rezentow ali w  obec K om itetu ani 
L elew ela  ani W orcella , alę w prost byli zaproszeni przez  
B elgów  — że zatem , jeżeli W orcell n ie w chod zi do K o- 
m issji, m ow a być m oże o jego zastąpieniu przez kogoś  
trzeciego , a nigdy 0 destylucjj T y szk iew icza  i T yszk i. 
Jaką w  tej chw ili zachow ali postaw ę szarlatany, n ie w ie­
m y, ale dom yślić  się  m ożna, że po ten  raz W y so ck i zna­
la z ł  w ięcej odw agi w sercu , sta n ą ł na czele  korpusu i 
rejteradę z ch w ałą  o d b y ł. P iękn y przedm iot do karykar  
tury : W ysocki prow adzący L elew ela , W orcella i Z w ier­
k ow sk iego! i to ludzie po lityczn i 1 i to reprezentanci 
spraw y P p lsk i! A ch p a n o w ie /za ta r liśc ie  w  sobie naw et  
uczucie godności c z ło w iek a .

W idać, że w naturze W ysock iego  je st pokazać s ię ,  
psotę zrob ić i uciec — nazajutrz w y n ió s ł się  do V ersalu  
ze Z w ierkow sk im  — L elew el w z ią ł się  do sylabizow ania  
na starym  pieniążku, jakby nigdy nie nie b y ło , ale W or­
ce ll odw ażniejszy w  intrygach, nie p rzyją ł przegranej, 
i do K om itetu w y p ra w ił arkuszow y lis t, w którym  po 
prostu o d w o ła ł  sam jeden  to co w e czterech  zrob ili. —  
D w ie liarty p o św ięc ił skargom  p rzec iw  T yszce, że go o 
w yborze K om itetu nie za w ia d o m ił, jak b y  to do niego  
należa ło , drugie dw ie obejm ują jakąś m odlitw ę i żale na 
Belga, który intrygi zrozu m ia ł. K om itet zeb ra ł się  na 
n ow o, zaprosił do siebie T y szk iew icza  i T yszk ę , w y s łu ­
ch a ł ich uw agi, w y r a z ił żal za narzucone m u trudności 
i m atactw a, ale rzecz już b y ła  zbyt popsuta, żeby i roz­
rzew nienia prezesa utu lić  i nasadzonych przez W orcella  
sp iskow ych  rozb ro ić . N ajm łodszy  z nich w z ią ł się  do 
m ierzenia na ło k c ie  opinji T yszk iew icza  i surow e do­
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s ta ł upom nien ie, p o m ścił się  w szak że nasunięciem  K or- 
d aszew sk iego  na m iejsce W orcella  i natychm iast m u za­
w iadom ienie o otrzym anej godności w y p ra w ił. T yszk ie­
w icz  te'm czasem  zm ęczo n y  i z łą  wiarą sw oich  i w d zie­
raniem  się  B elgów  do rzeczy  sob ie zakazanych, z r z e k ł  
się  w sze lk iego  pośredn ictw a. W  tem leży  najw iększa  
strata dla n ieszczęśli w ych  sposobu do życia nie mających. 
K om itet z eb ra ł 4 ,000 fr. i z niem i s ię  droży — T yszk ie­
w icz  zro b ił w ięcej otrzym ując dla k ilk u  utrzym anie sta­
ł e  i je s t  w ystaw iony  na przykrości. Jeśli się  w cale usu­
n ie , k ilkunastu  w sp ó łb ra ci pok utow ać m uszą nie za 
sw oje w iny. M iejm y nadzieję, że T yszk iew icz  z litu je  się  
nad cierpiącem i na um yśle, pogardzi nędznikam i, a do­
pom oże rodakom  zdradzonym  w  K rakow ie i prześlado­
wanym  je szcze  na ziem i w ygnania .

Zrzeczenie się  T yszk iew icza  p o sta w iło  K om itet w  
przykre'm p o ło żen iu , ch c ia ł m ieć trzech a znow u zo sta ło  
m u dw óch i to z różnem i tytu łam i. P rezes też  zn iechę­
c ił  się  i w ięcej na posiedzenie nie p r z y sz ed ł, o rozw ią­
zaniu naw et K om itetu n a d m ien ił. Polacy w  B ruxelli, 
starzy i now i em igranci, chcąc przeciąć w szystk ie  intry­
gi i zapobiedz z ły m  następstw om , o ile przynajm niej 
m ożna, zebrali się  na ogólne posiedzenie, zrob ili o św iad­
czen ie , że pośrednictw o T yszk i jednego  jest w ystarcza­
jące i takow e do K om itetu w yp raw ili. Co z  niem  zrobi, 
nie w iem y. Ten środek m oże z łe  zm n iejszyć , ale go nie  
napraw i. N iech  T u ła ctw o  rozw aży jak ich  lud zi u trzy ­
m uje na stanow isku  politycznem .

PR Z Y ST Ą PIFN IA .

O dpowiadając o d ezw ie  Szanow nego O bywatela W in ­
centego T yszk iew icza , w zyw ającej E m igracją  polską do 
połączen ia  się  w  ogólne Z jednoczenie, w ydanej na 
m ocy danego mu jednom yśln ie  pełnom ocn ictw a przez  
Gminę Bruxelską ; zn a la z łsz y  w  niej w sze lk ie  ż y w io ły  
odpow iednie do zebrania pod jedną chorągiew  naszego  
n ieszczęś liw ego , dotąd tak rozstrzygn ionego  T u łactw a ; 
znajdując zarazem  w  św ietle  i czystćj a gorliw ej m iło ­
ści ojczystej Szanow nego O byw atela W incen tego  T ysz­
k iew icza  w sze lk ą  ręk ojm ię  do doprow adzenia do sk ut­
ku tego praw d ziw ie  patrjotycznego, a przez w szystk ich  
szczerze  i bezw arunkow o kochających O jczyznę, (jako 
jedynego środka do jej zbawienia) upragnionego czyn u , 
dop ełn iam  obow iązkn obyw atelsk iego przez przystąpie­
n ie  do zaw iązującego się  Zjednoczenia, a z szczerą ch ę­
cią w ykonan ia  u s łu g  w spraw ie ojczystej o ile  będzie w  
mej w ła d z y , gotów  jestem  w yk on yw ać rozporządzenia  
naszego P ełn om ocn ik a  Szanow nego O bywatela T yszk ie­
w icza .

N am ur, 11 czerw ca  1846.
X a w ery  K arski,

B y ły  c z ło n e k  K om itetu O byw atelskiego w  W oje­
w ó d ztw ie  K alisk iem .

P ow ziąw szy  w iadom ość o uchw ale  G m iny B ruxelskiej 
i od ezw ie  Szanow nego O bywatela W incen tego  T yszkie­
w icza , pośpieszam  się  o św iad czyć  w  im ieniu m ojem  i 
brata m ego A n ton iego , że jak o  praw dziw ie O jczyznę  
kochający, c ieszę  się  iż znany z patrjotyzm u i sz la ch et­
nych uczuć , w spom niony Szanow ny O byw atel W incenty  
T yszk iew icz  ster now o u tw orzon ego , lub u tw o rzy ć  się  
m ającego K om itetu p rzy ją ł —  że w  K om itecie  tym  zu ­
p e łn e  m oje zaufanie p ok ład am  — i przedsięw zięcia  one-  
go czyn n ie  popierać gotów  jestem .

N am ur, 27 czerwca  1846.
A Ie x an d c r  Kobylsk i .

Do P olaków  G m iny B ruxelskiej.

Bracia Rodacy !
Z m ego tu  ustronia, p o zw ó lc ie  mi także do w as się 

o d e z w a ć ; i sz lachetne w asze popierać d z ie ło .
W zniesiona przez w as w olności arka lubo na obcej 

ziem i, znajdzie dosyć d ło ń  naszych do przeniesienia jej 
do kraju, ale zaklinam  was, dz ia ła jc ie  bez z w ło k i,  
bądźcie pew n i że w szyscy praw d ziw y u znaw szy  cel, a 
nadew szystko w idząc początek  czyn u , pod jednym  sta­
ną sztandarem ; m ów cie do przekonania E m igracji i 
k ra ju ; pow iedźcie im że n ie łą cz y c ie  się  aby pisać pro le-  
stacje i p ro to k o ły , ale aby pom ścić pom ordow anych  
braci w 'r ze z i G alicijskiej; oznaczc ie  dzień  zebrania się  
w  im ie O jczyzny, w  im ie osadzonych w  w ięzien iach , 
których lada dzień śm ierć okropna czek a , a na tak św ię ­
te w ezw an ie  każdy pośp ieszy . N ie dajcie nam zasnąć  
pod w yrzutam i, że czekam y na kraj patrząc obojętnie na 
jego  cierpienia i bezsku teczn e u siło w a n ia ; w spom nijcie  
że pom im o iż nie zaw sze  dow odzący pow in ien  się  nara­
żać na n iebezp ieczeństw o, tam gdzie armja zgnieciona a 
w szystk o  w  rozsypce, on zginąć pow in ien , jeżeli zw y ­
cięstw a otrzym ać nie m oże; m om ent ten dla nas nad­
s z e d ł;  nie czekajm y na w ięk szo ść  liczby , starajm y się  
aby każdy z nas b y ł p ierw szym  do przy łożen ia  się  do 
czyn u, a ostatni je śli się  taki znajdzie  w  Em igracji, z  za­
rum ienionym  c zo łem  o przebaczenie prosić nas będzie,
0 przebaczenie prosić będzie  O jczyzny, bo m y, z silnem  
postanow ien iem  « dokonać lub  zginąć » śm iele w  im ie­
niu jej w ystąp ić  m ożem y; ą jeśli k to  przyjdzie co czyn y
1 p rzed sięw zięc ia  nasze pow aży się  potęp iać, w olność  
O jczyzny to w ynagrodzi, albo po szlachetnej śm ierci 
sp o łeczeń stw o  nas pom ści.

N iech  ten , co z nam i się  p o łą c zy , pojm ie dobrze że nie 
na igraszk ę przych odzi, niech w ie  co go czeka, niech  
sob ie p ow ie , przysięże, że do śm ierci n icopuści przedsię­
w ziętego  d z ie ła  w skrzeszen ia , pod karą w ykreślenia  go 
z listy  S tow arzyszon ych , pod karą w yzucia  go z praw  
cz ło w iek a  w o ln eg o ; niech przew iniający n igd zie  schro­
nienia n ie  znajdzie, i um ierającem u w śród drogi, niech  
nik t nie poda k a w a łk a  chleba.

Pracując n ie stan ów cie  zbyt za w ik ła n y ch  sposobów  
dzia łan ia , sk reślc ie  p ierw sze i proste zasady, gdyż zu­
p e łn ie  bez n ich  utrzym ać się  nie m ożna; często  n iespo­
dziew ana przeszkoda pracow icie w ym yślon e  przepisy  
zu p e łn ie  zburzyć m oże, a innych nie m ając pod ręką, 
ztąd n iepew ność w  d z ia ła n iu ,n ieczynn ość  i nieporozum ie­
nie, k tóre już ty le  razy naszą zg u b iły  sp ra w ę; n ie ma­
m y p rzy k ład u  w historji żeby k iedy  pow stanie regu lar­
n ie  się  z ro b iło .

P o w ierzc ie  k ierunek  czyn u , jednej osob ie, niech ta 
w szystk o  prow adzi, jej p o s łu szeń stw o , nam  jedność i 
w yrzeczen ie  się  m iło śc i w ła sn ej, a zobaczycie Bracia, 
że w id z ieć  je szcze  będziem y nasz kraj w olny  od cie­
m iężców , a dzieci nasze, b ło g o s ła w ić  nam będą, żeśmy 
im  zachow ali O jczyznę.

R ozw ażajcie rady najm łod szych  n aw et lu d zi, pam ię­
tajcie, że n ikt jeszcze  w  p o d esz ły m  w ieku  powstania  
nie z ro b ił, a m y dziś nie m am y czasu czekać now ego po- 
kolen ia  które m oże naw et ojczystym  język iem  m ów ić  
zapom ni, i gdy tysiące naszych o pom stę  do nas w oła- 
Do d z ie ła  w ięc  R odacy! a gdy naw et uw agi m łodego  
w ieku za sk uteczne n ie uznacie, szczęśliw y m  będę przy­
nosząc w am  w  pom oc m e ram ie, i żelazne przed sięw zię­
cie w yk onyw an ia  pow ierzon ych  m i obow iązk ów .

A udenarde, 1 czerw ca  1846.
Ł. jśąrsk i.
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